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0 znakach istotnie nastąpione/ stniercit

(Dokończenie.)

śk o ro b y  zmarły nie bardzo na 
ńvarzy zmienił się , lub  ieze- 
li chory  nagle um arł;  w te d y  niena- 
h i y  do pó ty  zlóżka w yim ować go, 
dopóki wszelkich nieużyie się śród- 
^ów do przekonania po trzebnych  czy. 
K ieszcze żyie lu b  ocuconym bydz 
tu i  nlemoze. D la  tego lekarz  lub  
pkirurg pow in ien  bydź  i w  tenczas 
teszcze o b ecn y m , chociażby się zda­
wało; że chory iuż rzeczywiście umarł, 
°U bowiem naylepiey istotną śmierć 
r°2poznać i w przypadkach  wiątph- 
'tych naytrafnieysze doświadczenia 
ctyaić  iest w  stanie. Po bezskute- 
CiUym użyciu wszelkich ś rodkow , 
?,Pogrzebem iednak chociażby i dni
*jdka ieszcze wstrzym ać się należy 
. Pókipowyżey opisane oznaki śmier­

c i  mianowicie smród czuć się nieda, 
1 c*arnosine plamy na ciało niewyidą.

Lubo podobne  przypadki, w  któ- 
tychby nieistotnie zm arłych grzeba- 

rzadko bardzo zdarzać się po­

w in n y ,  gdy przezieź takowe iednak 
przytrafiać się zw ykły , o k tó rych  ty- 
le  pism i ludzi w iary  godnych w spo­
m ina ; przeto duchow ne i świeckie 
zwierzchności mieyscowe szczegól- 
nieyszą uwagę s w o i |  na  ten p rzed­
miot zwrócićby pow inny. Czyz bo* 
wiem wyższą rozkosz uczuć m ożna, 
nad rozkosz uratow ania  życia czło­
w ieka?  czyż może bydź droższa p o ­
w ie  «ość, nad  obowiązek użycia środ­
k ó w , aby go w  stanie wątpliwym, 
życia lub  śmierci niepogrzebano*.

O y c o w ie  dobrzy i w y  tkliwe mat­
ki ! którym nie iedno może z uko- ,  
chanych dziatek waszych, padło w  ta­
k ich  razach ofiarą przedwczesney 
śmierci. Poczciwi mężowie, w'y ko- 
chaiące żony, przyw iązani do siebie 
bracia i siostry, kochankow ie i ko- 
dum ki! przyiaciele iedną oddycha- 
iący duszą! i w y  wszyscy nareszcie 
przyiaciele ludzkości, zapytaycie się 
serc naszych, a te wam  odpowiedzą; 
iaka boleść ścisnęłaby ie» gdyby któ­
re  z nader drogich im iestestw , ży­
w o pogrzebione zostało. G dyby  ięk 
ocuconego w  grobie, o czyie obil się
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uszy? Dreszcz przeymuie człowieka 
na samo wspomnienie podobnego w y ­
padku!

N iedaw no w L o n d y n ie  zdarzył się 
następuiący przypadek. Pew ien ku­
piec  p rzyb y ł z podróży w  dwa dni 
po śmierci żony sw o iey ,  którą w ła­
śnie w  tenczas do grobu niesiono , 
kiedy on do domu swego zbliżał się» 
Przywiązanie do n iey  bez granic za­
led w ie  go o rozpacz nieprzyprawiło.. 
Rzucił się na niosących, trupa, i zmu­
sił ich  gwałtem do powrotu. Gdy  
z trupem do domu iego przybyli, n ie-  
chciał w ierzyć iżby umarła, i kazał 
natychmiast na różnych częściach cia­
ła ,  ostrym nacinaiąc żelazem bańki 
stawiać. Już dwadzieścia pięć takich 
na próżno postaw ionobaniek aż o to! 
za dwódziestym szóstym nacięciem ,  
zerwała s ię ,i  zawołała ,,ah! dla czegóż 
mię tak dręczycie ? Przyszła po tem 
do zupełnego zdrowia, i dotąd z uko­
chanym mężem ży ie  szczęśliwa.

Czytay każdy! ktokolwiek masz 
serce człowieka i z w yżey  namienio* 
nych przepisów, nauczay drugich iak 
wr podobn ych  razach postępować  
madą,

W.

O niezawodnych pożytkach  , które rol­
nik mieć m oże, umieiąc c z y ta ć , p i­
sać i rachować»

L ub o  pożytki z umieiętności czy­
tania pisania i rachowania w ypływ a-  
iące tak są oczyw iste; iż dla w y k a ­
zania onychźe skreślać p o w o d y , b y ­
ło b y  iedno , co silić się na udowo­
dnien ie , źe słońce ś w ie c i ,  ogień pie­

cze ,  woda iest mokrą i t. p .;  gdy i® 
dnak pomimo tey oczyw istośc i,  wie 
lu  iest ieszcze w  te'm twardem trwa* 
iących uprzedzeniu ; że nie w e wszy* 
stkich życia ludzkiego stosunkach) 
w których którego z ludzi Opatrzność 
postawiła, umieć czytać, pisać i ra- 
chow ać potćzeba, osobliw ie zaś ta­
kową umieiętność ro ln ikow i włości­
an inow i iako niepotrzebną i zbyte* 
ezną w ykazać usiluią, a w łościanie  
tłumem zm ysłow ych  i zwierzęcośc 
iego zbyt blisko do*tykaiących p°" 
trzeb o b a rczo n y , z lepszeniem  byt® 
sw ego  zaiąć się n iem ogąc, na tei® 
zgubnem dla niego uprzedzeniu opar­
t y , nabycia te'y zbaw ienney i tak dl® 
niego pożyteczney znaiomości unika- 
przeto sądzę; że dopełniam pow inność  
moią; kiedy w  piśmie ninieyszęJO 
bez względu na widoki, iakie kto bądź 
mieć może z utrzymywania w  niedo* 
łężności,  te y  naylicznieysze'y k lassy 
ludu która w  każdym kraiu , kray 
ż y w i i bron i, przytoczę Wyrazy m?* 
ża dostoynego, któremr odezw ał sif 
do w spółziom ków  Swoich rolników;  
przektadaiąc im pożytki z pisania i ra­
chowania dla nich wynikaiące. P°‘ 
miia on wszelkie inne korzyści 
w zględzie um ysłowym  ztąd na każde‘ 
go człowieka sp ływ aiące, niewsp?* 
mina nic o te'y nauce iako o środkach 
do rozw inięcia sił duszy i ukształc®' 
ńia moralnego bytu człowieka naj" 
skutecznieyszych; bo m ów i do roda­
ków  sw o ic h , pomiędzy któremi żalf' 
dw-ie setny mógłby się znaleść ta^ł ’ 
któryby o te'm pow ątpiew ał, za P! 
dwie dziesiąty , któryby czytać,. IV 
sad i rachować n ie u m ia ł ,  zaograB '



się więc tylko na w ykazaniu  nie. 
^W odnych pożytków które ztęd w ło­
ścianin iako ro ln ik  mieć moze„

j>Współziomkowie ^ i j  (m ów i 
Thaer do włościan rolników) gdy mi 
dyszeć się dało; iż niektórzy z po ­
między w a s ,  pomimo tego że pisać
1 rachować um ieię , sędzę iednak iz 
im takowa umieiętność we względzie 
Rolniczym na nic się nieprzyda; prze- 
ła czuię bydź obowięzkiero^ m oim ,
2 wyiaśnienia wam stosunków w a­
szych , pożytki ztęd na was spływa- 
ięce wykazać, i istotę rzeczy na przy- '  
toczeniu przyktakdow wesprzeć, kto- 
re spodziewam s ię , o mylne'm mnie­
maniu wasze'm dostatecznie p rzeko ­
nać was potrafią

Kiedy wszystkie mendle albo ko- 
Py zboża które zbieracie z każdego 
Pola osobno zapiszecie, i potem cały 
łb ió r  razem obrachuiecie tedy nay- 
pierwszy ztęd miec będziecie poży­
tek, ie  zaraz z poczę tku iesien i w i­
dzie zebranę ilość kop i cetnarow 
siana z łatwościę przekonać się mo­
t c i e  , ile wam słomy i pa9zy potrze- 
*>a będzie do należytego przezimo- 
^an ia  bydlę t waszych. W  samey 
t2eczy! tak o w i wiadomość zbiorow 
2 lat kilku iuź mieć p o trsb a ,  aby 
* dokładnościę w iedzieć , czyli zapas 
zgromadzone'y paszy, liczbie u trzy­
mywanego bydła odpowiedzieć mcze 
lub nie?  lecz kilka tylko lat zapisu­
j e  , łatwo wiedzieć będziecie mogli 
*l°Sunki zbiorów corocznych, a tern 
Samem z łatwościę doysć, ile w la- 
tach  o b f i t s z y c h  oszczędzać w y p a d n i e ,  

zebrania zasobu na rok mniey 
Urodzayny. Kto własne zna potrze-
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h y , ten im zawczasu .zaradzić potra­
fi. Kto niedostatek w  gospodarstwie 
swoiem w ó w cz a s  dopiero spostrze­
g a ,  kiedy iuż poczuwać daie się, n a ­
tenczas zaradcze środki pospolicie 
byw§i§ iuż zapńźne > albo zbyt dro- 
go opłacać ie potrzeba. Kazd^ z go­
spodarzy zna dob rze , ile to przez 
przecięg roku całego oszczędzić można, 
codziennie czegoś matę tylko odkła- 
daięc częstkę, co zwyczaynie potrze- 
bowad się zwykło osobliwie w  cza-^ 
sgch obfitych. To dostrzec, o tern 
z pewnościę przekonać^ się, bez za­
pisywania wszystkiego i bez rachuby  
n iepodobna. Zapisywanie więc zb io­
rów  z pola i onycliźe obliczenie, ro l­
nikow i iaw ny  przynoszę pożytek; bo 
mu zawczasu w ykazuię stan paszy 
iaka zeb ra ł ,  i tern samem ostrzegaię 
g o ,  iak Się z n i |  obchodzić w in ien ,  
aby  go niedostatek do nadzwyczay- 
nych  niezmusił wysileń.

T y m  sposobem i w  innych  gospo-
darstwa po&tępuięc przedmiotach, da­
leko ważnieysze okażę się korzyści. 
Zapisuięc n- p-  iaki gnóy, iaka uprą- 
wa gruntu, iaki czas sieyby złe, śre­
dnie  „ do b re , lepsze albo naylepsze 
■wydały p lo n y ,  wyśledzić ztęd bę­
dzie można z czasem pewnieysze w  
tym względzie postępowania p ra w i­
dła- Niebędę one mogły w praw dzie  
zawsze bydźsta łem i; bo w pływ  po- 
w ie trzą , którego kierunek bynay* 
mniey n iezaw bł od ro ln ik a ,  naywię- 
cey działa na wszystko , przecież za­
pisuięc wszystko iak  się wyzey p o ­
w iedziało , i porównywaięc kilkana- 
stuletnie zbiory z okolicznościami 
które ie poprzedziły, zawsze ztęd wa-
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źne w ykryją  się doświadczenia i z 
n ich n a u k i , podług których z  w ię­
kszą pewnością postępować będzie 
można.

Prócz tego zapisywanie omłotu 
każdego w  szczególności zboża, ile 
z niego kóp i snopów om lócono , 
i wiele wydało ziarna, raz zabespie- 
cza gospodarza od kradzieży zdarzać 
się mogących; powtóre wykazuie mu 
z ilości zebranego z iarna, iaka u p ra ­
w a  g ru n tu ,  na iakich pognoiach w  
iakim czasie uskuteczniona, iaki plon 
w y d a ła ,  a nadto wie w  każdym 
m om encie, ile mu leszcze do omłóce- 
nia zoslaie, ile zboża którego gatun­
ku zprzedać może, ile na zasiew i na 
potrzeby domowe zostawić mu w y ­
pada.

Te przykłady  zdaią się dość do­
w odzić , iakie korzyści zapisywanie 
zebranego i omlóconego zboża p rzy ­
nosi. Równie iednak iest pożyte- 
cznem dla wszystkich innych  gospo­
darstwa przedmiotów.

Kiedy zapisuie się wszystko n. p. 
co konie kosztuią, wiele na nabycie 
i naprawę zaprzęgu wydaie się, co pod­
kow y , co koWal od kucia, konował, 
zgrzebła, szczotki i inne dla nich po- 
trzehne narzędzia kosztuią; w tedy 
gospodarz częstokroć zdumieć się m u ­
si nad ogromem w ydatków  z p o w o ­
du utrzymywania koni nieodzownych; 
i to dać mu może pochóp do zasta­
now ienia  s ię , czyliby grunta swoie 
wołmi z mnieyszym kosztem obrabiać 
niemógł.

Zacząwszy W gospodarstwie w  
ogólności tylko przychody i rozcho­
dy zapisywać, aliści wnet okaże się

potrzeba zwrócenia większe'y uwagi 
na wszystkie inne szczegóły. Nie ie* 
den może wysiewając znaczną lnu 
i lo ść , sądzi iż z niego znaczny m* 
przychód, kiedy od razu za niego zna* 
c z n ą , nieraz odbierze sumkę. Lec* 
obrachowaw szy, prace pielenia, wy* 
ry w a n ia ,  ra fow an ia , moczenia, su* 
szenia, tarcia, i inne których len wy­
maga nakłady, zważywszy dale'y; & 
len  wiele potrzebuiąc gnoiu wcale 
go n iezw raca; w  ówczas zpostrzeże 
się podobno n ie raz , iż lepieyby się 
wyszło na tem , gdy się zamiast lnu, 
żyto lub ięczmień, wykę lubkoniczy- 
nę zasiało było.

K to nic nie  zapisuie i nieoblicza, 
co m u pożytek lub  stratę przynosi, 
ten  nieiedną naykorzystnieyszą dla 
siebie prześlepiaiąc sgosobność, nay* 
częściey na własną działa szkodę.

T o ,  com wam dotąd ro ln icy  W 
krótkości nadm ien ił,  n iechay posłu- 
zy do przeświadczenia się w a sze g o
0 potrzebie zapisywania wszystkiego, 
co i iak w  gospodarstwach waszych 
dziać się zwykło. Jeżeli iednak ra ­
dy  inoiey posłuchać zechcecie, i na­
bytą w szkole naukę pisania i rachun ­
kowości w gospodarstwie praktycznie 
zastosuiecie, zapewniam was, iż tym 
sposobem postępuiąc nietylko gospo­
darstwo wasze nigdy n i e u p a d n i e ,  
ale nadto do majątków naw et przyi só  
możecie. Skoro grunta wasze nale* 
życie up raw iać , skoro o bydełko wa­
sze troskliwsi od poprzedników w»* 
szych więcey o nie dbać , a zate'm
1 rośliny  paszyste zasiew ać, skor° 
pognoie pilnie zbierać i należyci® 
przyrządzaćbędziecie: niemasz żadflćy



^ § tp l iw o ś c i ;  i e  g r u n ta  w asze  co ro -  
z le p s z a n e ,  co r o k  obfitsze w yda* 

*2ą w a m  ż n iw a .
b liem iłoż w a m  b ę d z ie  p o  dz ies ię ­

ciu la ta c h  p o w ie d z ie ć  s o b ie :  d a w n ie y  
W yw oziłem  na ro b  z a le d w ie  sześćdz ie 4 

®iąt f u r  g n o iu ,  te raz  p rz e s z ło  sto f u r  
W y w o ż ę ,  d a w n ie y  n ie z b ie ra łe m  ia k  
60. m ę d ló w  ż y ta ,  teraz m ie w a m  80. 
9°- i o o  i w ię c ey ;  d a w n ie y  b y d e łk o  
tooie b y w a ło  w  tak  n ę d z n y m  s tan ie ,  
żem go z w ie lk ą  b ied ą  z a le d w ie  k ie ­
dy b e z  sz k o d y  p rz e z im o w a ć  m ó g ł ,  
teraz iak iem  ty lk o  zaczął  s ia ć  koni* 
h ic z y n ę ,  i  k a r to f le  iuż  n ie  w  ogro* 
dize a le  w  p o lu  sad/.ic, w s z y s tk o  w y ­
gląda tak  s p a ś n e ,  i ż b y  ie  z a ra z  k a ­
żdy  r z e z n ik  z ocho tę  na k lo c  zaku- 
J i t .  Tak ie s t  r o l n i c y ! p rz y ie m n e m  
to ies t  z a w sz e  dla  c z ło w iek a  u c z u c ie m  
k ied y  sobie  śm ia ło  i z p r z e k o n a n ia  
p o w ie d z ie ć  m oże; iż co b ą d ź p rz e c ie ż  
^ p ie y  u c z y n ił ,  n iże li  daw'nie'y b y w a ło .

INiemasz po  m ięd zy  w a m i  s p o d z ie ­
w am  się tak iego , k tó r y b y  z w ró c iw s z y  
*łWagę sw o ią  n a  p rz y to c z o n e  p rzeze -  
t^oie o k o l ic z n o śc i ,  o p o ż y tk a c h  z za­
p isy w a n ia  w szys tk iego  w  g o s p o d a r ­
s tw ie ,  ieszcze p o w ą tp ie w a ł .  W ie lu  
lftd n a k  z w a s  iest tego m oże  m n ie ­
m an ia ,  iż p o d o b n e  z a p is y w a n ie  sam e 
2 s ieb ie  z b j t  t r u d n e ,  p r z y  ty lo ł i -  
c*ny ch  r o ln ik a  t r u d a c h  i p ra c a c h  d o  
W ykonania  p r a w ie  n ie  ies t  p o d o b n e m .  
^ ak za is te!  zda ie  się k a ż d em u ,,  k tó -  
Jy tego ieszcze n ie p r o b o w a ł .  Lee®, 
k a ż c i e  t y l k o ,  i leż to  w  p rze c ią g u  
*°ku całego w  każd y m  g o sp o d a rs tw ie  
2?ch u d z ić  z w y k ło  w y p a d k ó w ?  i le  

W y d a ie ,  i le  o d b i e r a ,  w ie le  z b o -  
* m ie rzy , za s ie w a  i  s p rz e d a ie  się*

a przeciwnie w iednym dniu z tego 
wszystkiego mało co robić się zw y­
kło. Kto w ięc przedsięwezmie sobie, 
aby co niedziela to wszystko poza­
p isy w a ł, co w  iednym tygodniu w  
gospodarstwie iego zaszło , nietylko 
źe żadnego w  wykonaniu nieznaydzie 
niepodobieństwa, lecz owszem wpra­
w iw szy  się wszelką w  tey mierze 
znaydzie łatwość. W  zwyczaynym  
bowiem włościanina gospodarstwie 
zachodzące w  iednym tygodniu w y ­
padki niemogą bydź tak liczne iżby  
dzień niedzielny na zapisywanie 
onychże niew ystarczył, albo żeby 
ie zpamiętać niom ożna, wreszcie go­
spodyni dom u, dzieci i dom ownicy  
przypomnieć ie mogą. Rolnicy! zważ­
cie pilnie com wam powiedział a pev  
w ien iestem, że idąc 'za radą moią w  
krotce przekonacie się, o prawdziwie 
pom yślnych z tąd dla was skutkach.’*

Tak przemawia do rodaków sw o­
ich włościan szanowny rolników pa- 
tryarcha. Głos iego trafia do ich  
przekonania, słuchaią go iak oyca 
idą za radą iego a szczęście ich do­
mowe co raz posuwa się daley.

G ! g o d n i  z a zd ro śc i  s ą s ie d z i?  o b y ­
śm y  do s to p n ia  ro z u m o w e g o  p r z e ­
ś w ia d c z e n ia  się n a  k t ó r y m  iuż  s to ic ie ,  
i a k  n a y r y c h l ó y  z b l iż y ć  się m o g li .  
O b y śm y  do  w ło ś c ia n  n a s z y c h ,  tak im  
ty lk o  p o t r z e b o w a l i  o d z y w a ć  się g ło ­
sem , iak iego  oyc iec  r o ln ik ó w  do w ł o ­
śc ian  k r a iu  sw ego  u ż y w a  I

Lecz nadzieia w  Bogu! nadzieia w  
dobroczynnych zamiarach miłości w ie  
nam panuiącegoKróla! iuz nie długo; 
z tego w z g l ę d u  sąsiadom naszym losu 
ich zazdrościć będziemy. Bi a skinienie
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łaskawego Monarchy po całym kra iu  
wszędzie podnoszą się szkoły , wniy- 
Ście do nich bez różnicy każdemu iest 
otwarte, Rząd zaiął się iak naydziel- 
nie'y uprzątnieniem wszelkich w tey 
mierze zayść mogących przeszkód. 
Juz nam na niczem niezbyw a do do ­
pięcia tak zbawiennego celu. Weź­
m y się wszyscy za ręce radcy! po- 
p ieraym y całą naszą siłą naylepsze 
Króla naszego dla nas chęci, od nas 
tylko samyeh zawisł teraz l.os włościa­
n ina  naszego. Kapłan poradą i do­
b ry m  przykładem , posiadacz ziemi 
czynną z swćy s trony  pomocą wszy­
stkiego dokazać potrafią. W łościanin 
polski doprzyięcia cywilizacyi wszel-- 
kie'y usposobiony, w ne t zbliżyć się 
potrafi do tego kresu domowego szczę­
ścia , naktórym  go na jlepszy  z Kró­
lów  i oświeceńsza część norodu w i ­
dzieć pragnie.

W y d .

O próżnowaniu. 

z Weissa.
Próżnow anie , ta to skłonność, któ­

ra częstokroć podbiia wszystkie in ­
n e ,  zdaie się bydź na p ierw szy rzut 
oka rzeczą bardzo n iew inną ; lecz 
drugi raz zpoyzrzawszy na nią z za­
stanowieniem, spostrzeże się ią w rzę­
dzie występków. W  ogóle więcey 
iest próżniaków co do zatrndnień um y­
s łow ych , iek co do zatrudnień ciała. 
P ierw si nie są zdatni do tey c iągłej 
uw ag i,  która sama wydoskonala po- 
iętność i wiedzie do mądrości. D ru ­
dzy pozbawiaią towarzystwo długu 
winnego mu z ich' p racy , do którego

niezaprzeczone ma prawo. Staroźy^ 
tna niesie przypowieść, źe k a id y  pró­
żniak. iest trę dem ży ię c y m  kosztem 
pszczół pracowitych. Kto niema za­
trudnienia , pow in ien  się o nie posta­
rać , kto niemoźe przyczynić  się 
czną pracą do pożytku wspoteczno.ści, 
n iechay  się umysłowo do niego przy* 
czynią . Niewszyscy ludzie znayduif 
się w rzędzie ro ln ików  i  rzemiąślni" 
ków,lecz więcey iestieszcze sposobów 
stania się użytecznem towarzystwu'- 
chociaż okoliczności nieposlawiły ko­
go w czyrinem  urzędowaniu; przecież 
każdego iest powinnością sposobić 
się do tego, iżby w  każdym zdarze­
n iu  współeczności mógł bydź użyte­
cznym. Dopóki kom u na potrzebne'y 
do osiągnienia tego celu zbyw a wie* 
jdomości, dopóki ma obowiązki któ* 
re  dopełniać i w ady które poprawiać 
w in ie n ,  zawsze y/ielkie do pracy 
tnieć będzie pole.

JNaród złożony z próżniaków nie* 
mógłby się utrzymać. N ędza , głód# 
choroby , i wszystkie nieszczęścia t« 
rodzone próżnowania dzieci, zniszczy* 
ły b y  go w  krotce. Jedna tylko zwy* 
czayna wieczerza iest owocem prze* 
szło stu rzem ieślników , a chleb któ* 
ry  ićmy codziennie, potrzebnie prze­
szło ośmiudziesiąt m aystrów , któ­
ry ch  przeszło połowa dla przysp0* 
sobienia mąki na niego, urządzenie®1 
młyna samego zaiąć się musiała.

Prawa ateńskie Drakona karały 
śmiercią próżnowanie z tego powo­
d u ,  że próżnuiący okrada powsze­
chność z długu ktpry iey konieczn*e 
oddać pow inien , a H crodót i Diodo? 
poświadczaią , że toż samo czyn1 *



% ipcyanie, Pracę , zważaiąc p rzy  
tóm z d o l n o ś c i  osobiste każdego oce­
niano stosownie do korzyści, iąkąi 
odnosi z pracy d r u g i c h ,  kto więcgy 
Przyczynił .się d o  dobra rzeczy po- 
spblitey niżeli z niey k o rzy s ta ł ,  by t 
uważany z‘& dobroczyńcę to w arzy ­
stwa, kto mniey, za ciężar ifcgo. Ileż 
to pod tym względem  niepożyte- 
cznych a nawet i szkodliwych* tow a­
rzystwu ludzi poczytuie się za is to­
ty. dla wspołeęzności nader  ważne!

Kto w życiu spotecznem uchy la się 
od zatrudnień , pozbawia się sam um y­
ślnie tego, co mu w  sposobie nay- 

rzyiemnieyszym czas zaiąć może. 
róźniactwo rodzi nudoty , które są 

8kutkiem otępiałego'umysłu na w szy­
stkie uczucia. Życie bez w idokow  
bez żędz bez czucia , bez celu 
i nadziei , nie iest nicze'm w iecey 
iak tylko sm utnym obrazem nsycha- 
iącey ro ś l in y ,  a w  takim człowie­
ka stanie niema n iedorzecznośc i, 
ktore'yby niech Wy cił s ię, dla w y ­
dobycia się z tak nieprżyiemnegd 
położenia, k tóre  naturze czynnego 
iestestwa iest p rzeciw ne. Owa to 
sprężvna działań ludzkich'wewnątrz? 
będaca, skoro niebędzie miała p rzed­
miotów któreby  ią pobudzały i zay- 

o w a ły , zwróci swą siłę przeciw  
ham samym ; iey w rażenia sprzeczne 
ścieraięc się z sobą w zburzę i rozpa­
l i  wszystkie namiętności, o b ląka i |  
Wyobraźnię i niema w ystępku kto- 
i‘egoby taki stan umysłu człowieka 
p ę d z i ć  niebyt w stanie. Zatrudnie­
nie iest nayskutecznieyszym środkiem 
Przeciw nudom i tęsknocie duszy, 
^iedy cię smutek dręczy , przym uś

*9*

się d°! pracy; iezeli iesteś roztargnio­
n y m  przedsiębierz ćwiczenie wyma- 
gaiące ru c h u ,  i zaymiy się niem do 
u trudzen ia: w tedy rozdrażniona czu­
łość twoia przytępieie , a roskosze 
spoczynku zawieszę 'bo leść  duszy 
i ustalę, uwagę twoią. Oboiętność na 
wszystko pow innaby  bydź bodźcem 
do p o rz ą d k u , a próżnow anie zachę­
ceniem do czynności: chcąc bow iem  
bydź oboiętnym na tok rzeczy , po* 
trzeba aby wszystko w  należytym 
iuż szto porządku, chcąc bydź  kiedy 
sp o k o y n y m , potrzeba bydź p ierw ey  
bardzo czy n n y m , nieczynność tw o­
rzy  gnuśność, iednostayność n u d z i ,  
a roskosze ustaw iczne zamieniaią się 
W niesmak-

O zapomogach włościan.

(Z  pow odu  pisma umieszczonego 
W tey mierze w  pamiętniku L w o ­
wskim roku  zeszłego, które także 
W Gazecie 'WieysKiey w Nrze 50. na 
karcie 595 umieszczone zostało, poło­
żył tenże pamiętnik w Nrze 1. r. t. na- 
stępuiącą w  tym względzie uwagę.)

T o ,  Co pisarz artykułu  „ o  zapo­
mogach g rom ad” za naylepszy poda- 
ie sposób zapomożenia zubożałych 
Wieśniaków, to iest środek podzwi- 
gnienia się ich przez w łasną pracę, 
znaydzie każdy posiadacz dób r ziem­
skich za środek naydogodnieyszy sta­
now i fizycznemu i moralnemu n a ­
szych ro ln ików . Lecz w ynagro­
dzenie dn iow ey  pracy  iego garcem 
celnego zboża, niezdoła ulżyć mu 
ciężarów, które w  opłacie podatkow 
ponosić musi; gdyż i w yznanie  sa-
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m e g o  p isarza i d o ś w ia d c z e n ie  prze­
k o n y w a  k a ż d e g o , źe  g a r n ie c  zb o ża  
* a le d w ie  n ie u c h r o n n e  ż y c ia  p o tr z e b y  
zastąp ić  potrafi. Z resz tę  rz ęd  kraio-  
w y  za ra d z ił  c z a s o w o  w  ty m  w z g lę ­
d z i e ,  w y z n a c z a ię c  takę c e n ę  d n ia  w i n -  
n e y  r o b o c i z n y ,  która r ó w n a  się  c e ­
n i e  garea  tw a r d e g o  z b o ż a ,  a w  n i e ­
k tó r y c h  o k o l ic a c h  n a w e t  i§ p rze n o s i .

Co s ię  w i ę c  ty c z e  u lż e n ia  r o l n i ­
k o m  c ię ż a r ó w  p u b l i c z n y c h  i  z r o b ie ­
n ia  im  zap asu  n a  n ie s p o d z ie w a n e  w y ­
p a d k i ,  s§dzę źe  w  ty m  w z g lę d z ie  
n a y le p s z y m  s p o s o b e m  iest śro d ek  u ż y ­
w a n y  w R o s s y i ,  to ies t:  w y z n a c z e ­
n ie  g ro m a d z ie  w ło ś c ia n  o d d z ie ln e g o  
g r u n t u ,  k tó r y  u p r a w io n y  p ra cę  ro i-  
n i k ó w ;  z a s ie w a n y  p rze z  w ła ś c ic ie la  
n ie ty k o  p r z y n ió s łb y  p o ż y te k  m n o i ę c y  
s ię  coraz  b a r d z i e y ,  a le  w y s ta r c z a łb y  
ra zem  i  na  za p o m o g ę ,  a w  czasie  i  n a  
u lż e n ie  k lę sk  r o ln ic z y c h  lu b  też i sa ­
m y c h  p o d a tk ó w .  J e ż e l ib y  w ła ś c ic ie ­
l e  d ó b r  n ie m o g l i  w ł a s n y c h  o d d z ie l ić  
g r u n t ó w ,  ted y  n iem a sz  te'y w s i ,  gd z ie -  
b y  ia k o w y c h  p u s t y c h  n ie b y ło ,  n ie m a  
ty c h  grotnad , g d z ie b y  w ło ś c ia n ie  n ie -  
p o s ia d a l i  p ó ł  z b y tn ic h .  B e z  s z k o d y  
w i ę c  trzec ieg o  za w d a n ie m  się  z w ie r z ­
c h n o ś c i ,  m o ż n a  z ła tw o ś c ię  u p a tr z y ć  
p o d o b n e  g ru n ta ,  z k t ó r y c h b y  r o ln ik  
z a  p o m o c ę  w ł a s n e y  p racy  i  g m in n y m  
i  s z c z e g ó ln y m  p o tr z e b o m  s w o im  zara­
d z ić  z d o ła ł .

K. . -

Zkąd pochodzę , teraz trwaiące zimna, 
i iaki wpływ mieć mogę na następu* 
iące zbiory zboża ?

R o z m a ite  sę  w  ty m  w z g lę d z ie  go* 
sp o d a r z y  zd an ia .  Ci k tó r z y  pism® 
z a g r a n ic z n e ,  i  u m ie s z c z a n e  z n ic h  
w ia d o m o ś c i  w  ga ze ta ch  n a s z y c h  czy*  
taię, p r z y p is u ię  tr w a ię c e  teraz z im n o  
o w y m  o g r o m n y m  u r w is k o m  l o d ó w  
p o  m o r z u  k r ę ż ę c y m ,  o k t ó r y c h  ku* 
p ie c k ie  o k rę ty  d o n o s z ę  i  k u p c y  o te'm 
n a y w i ę c e y  m ó w ię .  D l a  s ta r y c h  ie* 
d n a k  g o s p o d a r z y  z ia w is k o  to b y n a y -  
m nie'y  n ie  ie s t  n a d z w y c z a y n e m .  W  
M aiu  i C z e r w c u  b y w a ł y  i m r o z y  i  śn ie -  
g i ,  c h o c ia ż  g a ze ty  o u r w is k a e h  l o d u  
p o  m o r z u  b łę k a ię c y c h  s ię  n ic  by*  
n a y m n ie y  n ie w s p o m in a ły .  Sara pa­
m iętani w  r. 1793 d n ia  , 4  C zerw ca  
S p a d ł  b y ł  p o  nad D n ie s tr e m ,  S trw ia -  
zem  1 S a n em  ś n ie g  tak i k tó r y  k i lk a  
d n i  l e ż a ł ,  n i c  ie d n a k  u r o d z a io m  n ie  
sz k o d z i ł .  W  r. 1 8 0 0  b ę d ę c  w S a n d o *  
m ie r z u  na k o n t r a k ta c h , m u s ia łe m  na  
sam S. Jan k azać  w  p ie c u  p a l i ć ,  b o  
tr u d n o  b y ło  z im n o  w y tr z y m a ć ,  p r z e ­
c ież  i  w  ty m  r o k u  u r o d z a y  n ie  b y ł  
naygorszym . P odług doniesień z Lubel­
s k i e j ,  K rakow skiego , Sandomirskiego i 
Podlaskiego, pszenica iest bardzo piękńąi 
zyta pobielały, a ia rzyny  nie podnoszą się, 
*daie się bardzie'y dla braku deszczu niże* 
li  dla trwaiącego zimna. W  przeszłym  
tygodniu  sprzedawano w W arszaw ie korzec 
zyta od 16 do 17. zł. p o lsk .w trm  tygodniu 
*** P«couo od 30 do 33 zł. polsk. korzec.

Pf'yd.


